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O  D O C H O D A C H  Z E  S T A D A  H O Ń S H IE C .O ,

I  SPOSOBIE J E G O  UTRZYMANIA.

S t a d o  k o ń s k i e ,  z a ł o ż o n e  n a  w y r o z u r o o w  a oe j  ( r a c j o n a l n e j )  pods t a*  
wic ,  jes t  j e d n y m  z n a j p o ż y t e c z n i e j s z y c h  z a k ł a d ó w  w i e j s k i e g o  g o s p o d a r .  

s t w a ,  b o  m o ż e  p r z y n o s i ć  w ł a ś c i c i e l o w i  z a w s z e  p e w n y  i z n a c z n y  d o c h ó d -  

K o ń  n i e o d z o w n i e  p o t r z e b n y m  j e s t  j ak  m a g n a t o w i ,  t ak  i c h ł o p k o w i .

Z d a ł o b y  się ,  że  d r o g i  ż e l a z n e ,  k t ó r a  z k a ż d y m  d n i e m  wi ęcć j  i 

w i ęcć j  r o z p o ś c i e r a j ą  się p o  kul i  z i e m sk i e j ,  p o w i n n y b y  z a s t ą p i ć  i z m n i e j ­

szyć  p o t r z e b ę  t a k  s z l a c h e t n e g o  z w i e r z ę c i a  j a k i m  j e s t  k o ń ,  —  l ecz  m e —  

b o  w r z e c z y w i s t o ś c i  p o s ł u ż y ł y  n i e j a k o  za  b o d z i e c  d o  r o z m n a ż a n i a  i p o ­

l ep s z a n ia  k o ń - k i c h  l a s s — a c ; e g o  m a m y  ż y w y  p r z y k ł a d  z Angl j i ,  k l ó r a  

n i e  b a c z ą c  n a  s w o j e  ż e l a z n e  d r o g i ,  z a j ę ł a  się z w i ę k s z e m  s t a r a n i e m  1 

s k w a p l i w o ś c i ą  w y d o s k o n a l e n i e m  j u ż  i dz iś  t ak  p i ęk n ć j  r asy  s w y c h  k oni .

W  k r a j u  n a s z y m  wł a ś c i c i e l e  k o ń s k i c h  s t a d ,  z p r z y c z y n y  r iajczęścićj  

w ł a s n ć j ,  n ie  m a j ą  d o s t a t e c z n e g o  d o c h o d u  d l a  p o k r y c i a  r o z c h o d ó w  na  

u t r z y m a n i e  s t a d n i n  ł o ż o n y c h  i w y n a g r o d z e n i a  za  p r a c ę  i d o z ó r  k o ł o  n ieb .  

T a c y  t o  wł a ś c i c i e l e  n i e  o d s z u k u j ą c  p r a w d z i w y c h  p r z y c z y n  s w y c h  s t r a t ,  

( k t ó r e  n a jc z ę ś c i e j  p o c h o d z ą  z n i e u w a ż n e g o  c h o d z e n n i a  o k o ł o  r z e c z y ) ,  

n i e  ty lko  że  s a mi  n a b y w a j ą  f a ł s z y w i e  p r z e k o n a n i a ,  o  n i e k o r z y s t n e j  g a ­

łęz i  t e g o  p r z e m y s ł u ,  l ec z  c o  g o r z ó j  s t a r a j ą  s ię  w p ł y n ą ć  n a  p r z e k o n a n i e  

d r u g i c h ,  s v  ć m  j a k o b y  d o ś w i a d c z e n i e m  o  b e z k o r z y s t n o ś c i  ze  s t a d ,  i r a ­

d z ą  o b r a c a ć  k a p i t a ł y  i p r a c e  na  i r inne  g a ł ę z i e ,  w i ę c e j  n i b y  w d z i ę c z n e ,  

p r z e m y s ł u  g o s p o d a r s k :e g o -

L e c z  cóż? . . . .  C i  o s ł a w i a j ą c y  to  ź r ó d ł o  d o c h o d ó w ,  w b r e w  s w e m u ^  

z d a n i u  i ze z ł e m  i ze s t r a t ą  dla d r u g i c h ,  n i e  k a s u j ą  s w y c h  s t a d .  A p o ­

w i a d a m  ze s z k o d ą  d l a  w szystkich;  — b o  p r z e z  n i e z n a j o m o ś ć  i ch  s t a d a  n i e j  

ty lko  w  k r ó t k i m  c za s i e  p r z y c h o d z ą  w  n a j n i e s z c z ę ś l i w s z e  p o ł o ż e n i e  i u-  

p a d e k ,  a le  c o  g o r z ó j  r o z m n a ż a j ą  z w i e r z ę t a ,  k t ó r y m  z w i e l k ą  b i e d ą  i t ru. j j  
d n o ś c i ą  p r z y c h o d z i  d a ć  k o n i a  n a z w i s k o .

Z w i e l u  wł aśc ic ie l i  s t a d n i n  ś m i a ł o  p o w i e d z i ć ć  m o ż n a ,  że  l e d w o !  

d w u d z i e s t y  wi e ,  j a k  u t r z y m y w a ć  i p r z e p r o w a d z i ć  tę r a sę ,  k t ó r ą  w y b r a ł ]  

n a  c h ó w ,  a z t ą d  i n a  p e w n y  s w ó j  d o c h ó d .  N a j w i ę k s z a  c z ę ść  zaś ,  z w r a c a j  

li ty lko  u w a g ę  n a  to,  by d o d a ć  s w y m  w y c h o w a ń c o m  o b ł u d n ą  p o w i e r z ­

c h o w n ą  p i ę k n o ś ć ,  k t ó r a  w p r a w d z i e  z p i e r w s z e g o  w e j r z e n i a  r z u c a  s ię  w ]  
o c zy  n i e d o ś w i a d c z o n e m u  k u p c o w i ;  l ecz  o d b y t  p o d o b n y c h  k o n i  n i e  d ł u g o  1 
t r w a .  S t a d o ,  k t ó r e g o  k o n i e  n ie  m a j ą  n a l e ż y t y c h  p r z y m i o t ó w ,  w k r ó t c e  

ze  s w y c h  n i e d o s t a t k ó w  r o b i  s i ę  p o w s z e c h n i e  z n a n ć r o  i k u p u j ą c y  m a ł o - "  

p o m a ł u  u n i k a ć  g o  z a c z y n a j ą .  W ł a ś c i c i e l  n ie  d o m y ś l a j ą c  s i ę  r z e c zy  w i s t ć j :  

p r z yc z y n y ,  j uż  to p r z e z  m i ł e ś ć  w ł a s n ą  i z a ś l e p i e n i e ,  j u ż  t o  p r z e z  n i e z n a ­

n i e  się,  p r z y p i s u j e  t a k  z ł ą  w y p r z e d a ż  b r a k o w i  p i e n i ę d z y ;  z a c z y n a  p o n i *^  

ż a ć  c e n y  i w  k o ń c u  p r z y c h o d z i  d o  t e g o ,  ż e  d o c h ó d  z p r z e d a ż y  k o n i ,  n i e - 1  

t y l k o  n i e  p r z y n o s i  m u  z y s k u ,  a le  j e s z c z e  n a j w i d o c z n i e j s z ą  s t r a t ę .  T a ­

k i c h  t o  wł aśc ic ie l i ,  n a  n ie s zc zę śc ie  w i ę c ć j  u n a s  j a k  tych,  k t ó r z y  p r a c ą ]  

i d o ś w i a d c z e n i e m ,  z r o z u m i e l i  na  c z e m  z a l eż ą  p r a w d z i w e  i p e w n e  k o r z y - :  

ści  i d o g o d n o ś c i  z u t r z y m y w a n i a  s t a d n i n .

K a ż d a  g a ł ę ź  j ak  p r z e m y s ł o w a  t ak  i w i e j s k i e g o  g o s p o d a r s t w a ,  p o ­

w i n n a  b yć  o p a r t a  na  p e w n y c h  z a s a d a c h ,  d o  c z e g o  p o t r z e b n e  s ą  p r a w i ­

d ł a  p r z ez  d o ś w i a d c z e n i e  r i am j uż  w s k a x a n e ;  (*) b e z  n i c h  ż a d e n  z a k ł a d ;  

n i e  m o ż e  się a n i  o s t a ć ,  an:  p r z y n o s i ć  k o r z y ś c i  ź ą d a n y c b ,  i n a  p r a w d ę '  

n i e  p o w i n i e n  b yć  p r z e d s i ę b r a n y m .  D l a  p r o w a d z e n i a  z k o r z y ś c i ą  k a ż d e ­

g o  p r z e d s i ę w z i ę c i a ,  p o t r r e t a  p r ó c z  p o s i a d a n i a  d o  t e g o  w i a d o m o ś c i  n a - r|  

l e ż n y c h ,  j es zc ze  i o s o b i s l e g o  d o g l ą d u ,  b ez  s p u s z c z a n i a  się  i z b y t e -  

c znć j  u f no śc i  n a  ludzi  d o  t e g o  p r z e z n a c z o n y c h .  D o  u t r z y m a n i a  zaś  p o ­

r z ą d n i e  s t a d a  k o ń s k i e g o  p o t r z e b a ,  o p r ó c z  w s zy s tk i e go ,  j e s z c z e  z a m i ło -^  

w a n i a  w k o n i a c h .  A k t o  t ych  w s z y s t k i c h  p r z e p i s ó w  z a c h o w a ć  n i e  z e - ]  

c h c e ,  l ub n i e  b ę d z i e  m ó g ł ,  p r z v t e m ,  k t o  n i e  b ę d z i e  m i a ł  n a k ł a d o w e g o ^  

k a p i t a ł u ,  s t o s o w n i e  p o t r z e b o m  m a j ą c e g o  się  z a p r o w a d z i ć  s t a d a ,  t e m i r  

r a d z ę  i n i e  w d a w a ć  s ię  w to p r z e d s i ę w z i ę c i e .

( *)  W  tćj  m a t e r j i  m a m y  a r c y  d o b r e  dz ie ł a  j a k o :  O c z a p o w s k i e g o ]

t o m  VI I I ,  K u r o w s k i e g o  ł o m  2  czę ść  4,  i Ł y s z k o w s k i e g o  P o r a d n i k  h o ­

d o w l i  i w e t e r y n a r j i  d l i  Z i e m i a n i n a .
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Nie ma u na s  majątku gdzieby można  by ło  obe j ś ć  się bez koni ,  bo  
s ama  u p ra w a  roli  t ego  wymaga .  Zt ąd  wynika ,  że  każden  obyw a te l  m u ­
si oiićć s tado,  a ma j ąc  go powin ien  s t ar ać  s ię je  polepszyć;  bo lepićj  u-  
I r zymywać  na tćj saraćj  ka rmie  konie  si lnćj i p ięknćj  b u do w y ,  (*) 
j ak  liche, k tór e  z na tury  i małos i lne do  ro b o t y ,  i zjadłszy wszys tkie  w 
f o l wa rk u  siana i obroki ,  na pó ł  szacunku  za to od rob i ć  n ie  s ą  w stanie,  
a przyt em traci się jeszcze i na me chan i czne j  u p r aw ie  rol i ;  bo  s t arać  się 

mus imy o ronićj c iężkie  i n s t r u m e n t s  s t o s unk ow e  sile u t r zymywanych  

koni .  P rzy  u t r zymywan iu  zaś dob rych ,  nietylko rola up rawia  się d o k ł a ­
dniej ,  ale r p r zyp łodek  sp r z ed ać  się dobrze  może;  a zatem zysk p o d w ó j ­

ny.  P r zy t em matkami  s t adnemi  robi ć n i e odzow n ie  po tr zeba ,  bo  w p r a ­
cy klacze pocą  się,  a tem pozbywa ją  się h u m o r ó w  szkodl iwych  nietylko 
im samym ale i p ł odow i  i w tak u t r zym yw ane m stadzie  sukcesyjnych  
s łabośc i  n ie  będzie ,  a ten  f . k t  u d o w a d n ia j ą  naszych c h ło p k ó w  konie:

(Dalszy c iąg nas tąpi) .

ŁĄKI I UPRAWA ŁĄK.

Z raszan i e  ( sk r a p i a n i e )  łąk.

(Dalszy Ciąg).

P a t r z  N e r  38.

4  La t em ob w od n i a j ą  się ł ąk i  w len sposób ,  Oby ro ś l i ny  miały i

[po t r ze b ne  ciepło i dos t atni ą  ilość wilgoci.  Im  czas j e s t  wi lgotnie j szy,  

tem mniej ,  a im suchszy,  tćm więcćj  i cz ściej z r aszać  t r z eba .  Nie zra* 
-! sza się zaś wcale ,  jeżeli deszcze d ługo p rzyt rzymują .  P o n i e w a ż  nag ła  

zmiana  t em pe r a t u ry  roś l inom szkodzi ,  nie należy za t e m podczas  wie l ­

k iego upa łu  nagle  opuszczać  wody  z łąki ,  ani tćż jej  p r zypuszczać .

5.  jeże l i  w maju są  noce  ciepłe  i Często pada  deszcz ciepły,  może 

zraszanie  do znać  p r zerwy .
6.  Im większe  będzie ciepło i susza ,  tem częscićj  t rzeba wodę  

zmieniać ,  t. j .  osuszać  łąki  i zn ó w  je w odą  obl ewać ,  mnićj  ale częścićj .
1.  Im  bliżćj jes t  s ianożęcie ,  tem k róce j  t r wa  obwodn icn i e ,  a w 

k o ń c u  tylko przez j ed nę  noc.
8 .  Na tydzień lub dwa  tygodn ie  p r zed  sprzętem przes taje  się już 

zupe łn i e  ob w odn iać .  W e  dw a  t ygodni e po sprzęcie  atoli na n o w o  z r a ­

szan ie  się r ozpoczni e ,  k tór e  tym samym sp os ob em  p ro wa dz i ć  się będzie  

aż do sp r zę tu  po tr awu.
9.  Jeżel i  p r z y p ł y w a j ą c a  w od a  j e s t  c i e p ł a ,  ź r ó d l a n a ,  t e d y f j e j  użyć 

m o z u a  wcześniej  na wiosnę  i późni e j  w jesieni .  Zimnej  wody  w zimnćj 

po rze  używać nie można .
10.  Jeżel i  na ł ąka ch  zna jdu je  się wiele rośl in kon ' c zy nn yc h ,  tedy 

o s t rożni e  je zraszać t r z eba ,  aby z p o w o d u  zbytniej  mokrośc i  nie wy- 

marnia ły.

(*)  J a k  są kon i e  r ob oc ze  ro s s j j sk ló j  rasy Bil ingi ,  Kazański e  

[ Wia c k i e  i F r a ncuzk i e ,  tak zwane  Cauchoi s ,  i p od obn e  im poc i ągowe  
[Angie l skie ;  na takiej  rasie koni  c a ł emu  naszemu  kra jowi  zbywa.
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11.  Łąki  z g rn n t e m  piasczystyro.  pu l chnym,  p r / epus tny ro ,  można  
dłużej  t r zymać  pod  w odą ,  jak łąki  z g r un t em  przec iwnym.

12.  Im  ł ą k a  ma cieplejsze po łożeni e ,  im suchszy k l imat  i im lżej­
szy jest jćj g runt ,  tćm dłużćj  pod  w o d ą  t r zymać  ją można

13. Nie t r z eba  u s t awa ć  ze z r a s zan i em ,  eho eb y  też spa d ł  deszcz 
ciepły,  m ianowici e  jeżel i  p r ze zeń  sp o d z i e w ać  się m o ż n a  od eb ra ć  dla ł ą ­
ki wiele żyznycb,  mie r zwiących  części  z powiet rza-

14 .  Jeżeli  jest  wie lka  mg ła ,  nre puszcza  się wozly u »  ł ąk i .

15. Jeżel i  j es t  po ra  wi lgotna,  og rani czy się znacznie  obw odn iau i e .
16. Gdyby  spad ł  deszcz  zimny,  a lbo późny  śnieg,  t r zeba opuśc i ć  

łąk i  w od ą  j ak  najspiesznićj ,  aby złagodz ić  z imną  t empe ra tu r ę .

17. Czem mniejszy  łąki  ma j ą  sp ad ek ,  t em k róce j  t rwać  p o w in n o  
zalanie w o d ą ,  czyli tćm k róce j  pod  wodą  st ać  po win ny .

18.  Ł ą k a  pochy lona  z pó łnocy  ku zacho do wi ,  nie p o w i n n a  być 

tak  m o cn o  ob l e w an a ,  jak mająca  pochyleni e ku w sc ho do w i  lub p o ł u ­
dniowi .

19.  Nie ob w od n i a  się ł ąk  bezp rzes t anni e ,  lecz zos t awia  j e  się tćż 
czasem n i eco  osch łe ,  gdyż p o t e m  ś w i e ż e  z roszen ie  tćm bardzić  
skutkuje.

V0. Jeżel i  z roszenie  ma się nazywać odp ow ied n i e  i dob re ,  n a t e n ­

czas p o w in n o  być  t ak  w yk ona ne ,  iżby wszystkie  p unk t a  ł ąk i  z a r ów no  
obw odn i ło .

21 .  O bw od n i en i e  zaś tćcu będzie  sku t eczn ie j sze ,  im ł ag odn i e j  i 
spoko jn ić j  w od a  po powie rzchni  łąki  r oz c i ągać  się będzie.

22 .  Na  ł ą k a c h  kw aśn ych  i nieczystych atol i  nie s zkodzi  m o cn i e j ­
sze puszczenie  i p r zep ły wa n ie  wody ,  gdyż wyp łócze  s zkod l iwą ,  zgniłą 
wilgoć,  wytępi  mchy,  nre j e d n ę  zniszczy b ło tną  roś l inę  i ściągnie g r u n t  
gąbczas ty.

Ob lewan ie ,  za lewan ie  i opuszczan i e  ł ąk  wodą.

Ł ą k i ,  k tó r e  maj ą być  w o d ą  zalane,  p o w in n y  mieć  p ł a s k ą ,  r ów ną ,  

poz iomą  płaszczyznę;  pow inny  j uż  mieć od na tury ,  a lbo tćż przez sztu­
kę sob ie  da ne  z t r z ech  przyna jmnić j  s t r o n  tamy,  i powinny  byćjpołożo-  
ne  nad  rzekami  lub s t rugami ,  k tó r e  n i ek i edy  wzbi er a j ą ,  i zalewaj ąc  je  |  
zo s t awu ją  wiele mier zwiących  części .  D o  zakł adu  za lewania ł ąk  po-  
tr  z ebne  są  r owy  i upusty.

O d  zak ł a dów  za l e w o w y c h  wymaga się,  aby nie tylko zupe łn i e  ł ą ­
ki zalały, ale j e  tćż po t em po dos t a tn i e m obw od n ie n iu  na wszystkich 
p u n k t ac h  należycie  osuszyły,  f y m  sp o s o be m  ob w od n i a j ą  się zwykle ł ą ­
ki na jes ień i na wiosnę ,  a  opuszcza  się z ł ąk  w o da  n a p o w r ó t ,  j a k  tyl­
ko nas t aje  c i ep ło  i t r aw a  ro ść  zacznie.  W ś r ó d  rośn i ęc i a  t r awy  n ie  u-  
szkudzi łoby zalać łąki na 2 lub 3 dni ,  gdyby można  wodę  p r ędk o  na ł ą ­

ki opuści ć i r ó w n i e  j ą  p r ędko  z nó w  z nich spuśc ić .  Za l ewanie  ł ąk  p rzy­
nosi  w tenczas  największy  poży t ek ,  jeżeli w od a  n i eus t ann i e  i si lnie p r z y ­
biera  i znów tak s amo o d p ły w a .  Jeżeli się op łaci  i n ie  zawiel e  k o s z t u ­
je u r ządzeni e  kół c h l e w n yc h  i w od ę  cze r p i ący ch  i wy lewa jących  n a  ł ą ­
ki,  tedy zak ład ich ba rdzo  j es t  użyteczny.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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( D a l s z y  c i ą gl.

Buraki (Ćwikła).
1) K lim a t i  grunt.

■ Buraki udają się w najwięcój klimatach,  byle riie były zasucbe.
I Sprzyja im zaś grunt  głęhoki,  obfity, pulchny,  wolny od  kwasów i glin- 
\  k o  waty. Najdogodniejsze są dla nick obie pierwsze klasy grantu;  trze- 
! ci a  i czwarta zaś tylko wtenczas,  jeżeli j e s t  głęboko uprawna i nie za- 

I perzona.

2) Zmianowanie.

W  zmiano waniu trzymać się można tych zasad co przy kartoflach.

3) Nawóz.

Buraki do robienia cukru chodowane,  nie uprawiają się na świe- 
[żej,  lecz na drugoletniój m:erzwie.  Niekiedy jednak mierzwi się pod nie 
I cokolwiek gnojem bydlęcym, k t ó r y  szczególniej tym burakom ‘bardzo 
[sprzyja.  Wywozi  się zaś ue pierwszy podór  w czasie jesiennym. Gnój 
I ludzki, kompost ,  gnojówka gęsta,  ślam stawowy jest  równie dobry.

j' \ )  Uprawa roli.

Podoruje się raz pierwszy na zimę. Czyste ściernisko orze się w
■  pierwszych dniach października podwójnie ,  gdyż owoc len głębokićj 

[ wymaga gleby. Wywozi  się potem na morgę 12 wozów po 21  centn.
I dobrćj  bydlęcćj mierzwy,  k tórą w ostatnie dni października przyoruje 
Isię do zwyczajnej głębokości .  Jak tylko zaś na spozimku rola oschriie 
( za raz  ją  uwlec,  zorać i jeszcze raz uwlec do siewu, przyczero starać się 
] należy o to, aby powierzchnia jak najpulchniejsza była. Potem robią 
[się linje jak u kartofli,  których odległość na wszystkie strony 18 do 21

cali w przecięciu wynosić może.

5) Sposoby sadzenia.

i Moczone przez dwa dni nasienie buraków biorą kobiety i dziew- 
I częta i sadzą na punktach,  gdzie się przeżynają na krzyż linje, po je- 
[ d n e m  jeżeli jest  zdrowe i dobre,  a jeżeli nie bardzo pewne po dwaz iar -  
j n a ,  które przykrywa się potem ziemią na cal grubo.  Gdy się nie rob;  
[ zna ków  markierem.  tedy t rzeba radłem spędzić ziemię we wały,których 
[ ś rodek  jeden od drugiego o 1 8 —21 cali odległy będzie. Na środek ka- 
j i d e g o  wa łu sadzi się, jako wyżej,  ziarno buraków,  w równej  o ile m o ­

żna od siebie odległości.  W  tym razie tylko w j ednym k ie runkn  buraki 
> póżniśj  okopywać,  łj- obredlać można.

6 )  Ilość wysiewu.

Sadząc podanem'  sposobami,  potrzeba na morgę I  — 2  funtów

nasienia,

7) Pielęgnowanie siewu.

Najpierw przechodzi s ę rzędy z ręczną graeą,  wycina się chwa 
sty i przesadza się roślinki z miejsc przepełnionych na próżne.  D rug ie  
i trzecie okopywanie uskutecznia się radiem na krzyż,  jeżeli buraki w 
kwadra t  były sadzone,  a wprost  tylko jeżeli rzędami są sadzone.  W  koń 
cu jeszcze raz ręczną gracką obrobić je należy. Liścia, k tóre lichą dla 
bydła stanowią paszę, nie t rzeba obcinać prędzćj  aż korzenie dosta te­
cznie wyrosną.  Należy je krajać ze s łomą na sieczkę, a nie paść nigdy 

samych.

8) S p rzę t i  plon.

Sprzęt  buraków następuje zaraz po sprzęcie kartofli.  W czasie 
wilgotnśf pogody zbierają się najpierw na miejscu liście, które aż do 
mięsa s ię-wyrzyna,  a potem brak wyważa. Zbiera się z morgi około 
150  centnaów buraków,  a do 30  centn.  liścia. Wybierają się pospo l i - ! 
cie i to najchętnićj najpiękniejsze buraki.  Sto funtów odpowiednich b u ­
raków wydaje oko ło  4 — 6 funtów cukru i więcśj .

9)  Przechowanie.

Jeżeli sklep jest  ciepły lecz wilgotny,  tedy t rudno w nim burak 
przechować.  W  razie takim lepićj będzie zachować je w doły lub w ko­

pce, j ak kartofle.  Przy zakładaniu kopców atoli na następujące punkta 

zważać należy:
1. W  kopcu nie powinien się zna jdować ani jeden liść zielony 

nie kładzie się też na spód słomy,  a ustawia w miejscu lakiem, gdzie

woda przyjść nie może.
2. Od stron zewnętrznych układają się buraki porządkiem,  ku 

górze coraz bardziej  je ku sobie zwężając,  tak,  iż kopiec dosięgnie 4Y» 

stóp wysokości.
3 .  Jeden kopiec n a jw ię c e j  180 centn.  Kuraków obejmować po­

winien,  a będzie wielki ok o ło  25  stóp dlngości,  9 stóp szerokości i ł 1/ ,  

s tóp wysokości.
4. Kopce muszą przynajmniój przez sześć dni stać o tworem i tyl­

ko je  dla bezpieczeństwa w tym czasie na noc słomą ok r j ć  mle iy ,  aby

im mróz nie dokuczył.
5. Potem okrywa się kop iec najpierw wars twą słomy,  a na nię 

warstwą ziemi. Jak  grubo dać warstwę słomy i ziemi, to zawisło od o-

strości klimatu. S łomy zazwyczaj  mało się używa.
6. Kopiec dopie ro przy 5ciu stopniach zimna zupełnie się ziemią 

przykrywa i i  wierzchu. Boki obrzucić raoena na 6 cali grubo.
(Dalszy ciąg nastąpi)-
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Starto Y n k ó w  sp r o w a d z o n e  do W a n c j i .

Wiadomość  ta może być obojętną na teraz dla gospodarzy n a ­
szych; zważywszy jednak,  że i rolnictwo ma swoją historję,  a Yaki i u 
nas może kiedyś należćć będą do zwierząt  gospodarskich,  wspominam 
o nich powtórnie i podaję bliższe i pewniejsze niż poprzednio wiado­
mości.  Ow ce  merynosy,  tyle dziś u nas upowszechnione,  były zwierzę­
ciem nieznanćra w gospodarstwie ojców naszych.  Podobnie  dałoby się 
przytocyć wiele innych rzeczy, powszednich nam dzisiaj, a przed 5 0  la­
ty zaledwo jako osobliwość znanych gospodarzom naszym.

Journal d'agriculture pratique  podaje następującą wiadomość o 
Yakach sprowadzonych do Francj i :

Stadko 12 Yaków,  które p. Montigny z Chin sprowadzi ł ,  p rzyby­
to 1 kwietnia 1854 r. do Francji .  Pięć sztuk oddano Towarzys twu przy­
swojenia zwierząt ,  [socićti zoologiqite (Pacclimatisation), k tóre umieściło 
je w górach Doubs i Ju ra u panów Cuenot  i Jobez.  Kilka innych p o ­
słał  m nister  oświecenia w dolinę Barcellonette w wyższych Alpach.

T e  12 sztuk pochodzą z Tybetu ,  zkąd je p. Montigny kazał pro ­
wadzić przez wielką część Chin do Chang-Hai  siedziby swego konsula- 
O n  sam odprowadzi ł  je na zachód,  najpierw do Azorów,  gdzie rozbi­
cie okrętu zmusiło go do wylądowania z tern kosz townem stadem, na ­
stępnie do Francji ,  gdzie umieszczone zostało w menazerji  ogrodu bota­
nicznego w Paryżu.

Pięć jest  śamców,  7 zaś samic, z których jedna jest  bastardem 
zwyczajnego buhaja Zebu i krowy Yak .— Cztery,  pomiędzyktóremi  jest  
owa samica mięszaniec,  mają rogi mało co różniące się od rogów wielu 
ras bydlęcych, ale wyżej i bardziej w tył wyrosłe,  z pomiędzy ośmiu 
nierogatych jest 4 białych a 4 czarnych.  Wszystkie są małój budowy,  
osobliwie krowy,  które za ledwo są większe od naszej ma łćj ra sy  bretoń- 
skiej. Głowa i nogi są krótsze,  kadług s tosunkowo nieco dłuższy niż u 
k rów zwyczajnych, zad zaokrąglony i nieco podobny do końskiego.  
Ogo n  bardzo obfity w włosień,  ale krótszy,  a runo ich, wyjąwszy na 
bokach,  na brzuchu i pod szyją, daleko krótsze niż nam przedstawiają 
rysunki  Yaków; zapewne dla tego,  że przedstawiano je zawsze niewy- 
lenione z zimy, gdy Yaki p. Monlignego mają włos zimowy. Nie wiemy 
czy wełna ich zimowa będzie miększa i cieńszą (*); w tej chwili,  wy­
jąwszy młode,  które dla ich krętego i wełniastego włosa,  niejeden z wi­
dzów za owce poczytał,  Yaki przypominają nadewszystko włosem s w o ­
im kozy długowełniste.

(*) T o  wiemy jednakże,  iż w zimie, pod długim włosem mają 
wełnę bardzo puchowatą.  Pan Montirigny da rował  Towarzystwu  przy- 

.Ę  swojenia zwierząt  dość znaczną ilość tćj wełny,  aby można ocenić jej 
własności .  P rod uk t  ten może przynieść z wielu względów znaczne ko- 

®rzyści  dla f rancuzkiego przemysłu.
(Uwaga p. Geoffroy St. Hilaire.)

i —  /

W iadomo, że Yak i  oddają  Tybe tanom i Tatarom bardzo rozmai 
te usługi.  W ło s  ich sfuży do wyrabiania,  w Tybec ie  przynajmnićj,  su 
kna bardzo g rubego i t rwałego,  k tórego własności  zdawałyby się ob ie­
cywać wielkie korzyści na odzież dla naszych włościan.  Włosień ich 
jest bardzo poszukiwany w Azji i w dalekie srony sprzedawany.  Bardzo 
młode Yaki  są pokry te  runem mocno kręconem,  które zupełnie prawie 
podobne jest  do runa owiec astrachańskich,  dla lego tćż bardzo zdatne 
na kożuchy. Mięso Yaka jest  doskonałe,  jak zapewniają podróżni,  a  
mleko jego wyśmienite,  Maltę Br un  był w największym błędzie utrzy 
mująe,  że je czuć łojem; wiele osób p ró b o w a ło  to mleko w ogrodzie 
botaniccnym i nie było ani jednej,  któraby ut  r zyraywała,  że jest gor sze 
od mleka k rów naszych;  ojciec Hue wskazał  już w tym względzie b łąd 
Maltę Bruna.

l a k  zwierzę  tyle pożyteczne na pokarm i dla przemysłu,  jest nie 
mniej zdatne do pracy;  ciągnie i niesie ciężary,  a w kilku krajach bywa 
używany nawet pod s io d ł o ;  kłusuje dosyć spiesznie, niesie dość lekko 
jego chód jest przyjemny,  podług świadectwa kilku podróżnych,  nsde 
wszystko zaś p. Montigniego.

Yak jest zatem,  dla narodów k t ó r e  go chowają,  tćro, czem jest 
dla nas owca,  krowa i koń  razem; a to już jest  dostateczne do ocenie­
nia usług,  jakieby mógł  o d d a ć  goralom naszym w okolicach najwyżćj i 
najzimnićj położonych,  gdyby się go przyswoić udało.

(Z Tygod. Roln.-Przem. Krakow.) J. B. R

KUKS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.

Dnia 10 (22) Maja 1855 roku ZADAJĄ
Its. | kop.

DAJĄ

Ks. | kop.|

M O N E T Y .
P ó ł - I m p e r y a ł y .....................................................................
I lolleuderskie dukaty n o w e ..............................................

P A P I E R Y .
Oldigi skarbowe 4-proc.  za 100 rj. oprócz kuponu 
Listy zast. białe II okresu (oprocz kuponu) za 100 z ł .  

m ,, « t t t  i, ,, .i za l u  r s .
,, ,. Serye wylosowane . . . .

Ohligacye cząstkowe na 500 zł. oprócz kuponu 
Certyfikaty Ranku lit. B. na 200 zł. bez procentu. ,
Dowody Kom. Centr.  Likwid. za 100 zł. . . . .  . 
Nowa rosyjska pożyczka z r. 1854 oprócz kuoonu 

W  E X L E .
Berlin 100 t a l a r ó w ...................................2 m. . . .
Gdańsk 100 tal............................................. 2 m. . . .
Hamburg 300 BMk..................................... 2 m , , , ,
Londyn 1 funt sterl .....................................3 ni. . . .
Petersburg  100 r?.......................................I m . . . .
Paryż 300 f r an k ó w ................................... 2 m. . . .
Wiedeń 150 z łr ........................................... I m .
W rocław 100 t a l .......................................2 ni. ’. . .

77
15

32

I -  
20

90 j 95 | „  
i 

i99 I — 1 —

149
6

99
79
79

65
60
33

5
50

Wartość Kuponu bieżącego  od Obligów sk a rb o w y ch  r- — kop.  5 7 f/a 
. ,  <• , ,  od Lis tów zas taw nych  kop. 25

Nowa rossyjska pożyczka r s .  — kop. 55Y».

I W  drukarni J. Unger.— W olno drukować.— W Warszawie daia 
ii.»lrWlMa«riWrtyira*-«il«.rr rir> ’ iHWi mwiMŁI

10 (22) Maja 1855 r o k u . — Starszy Cenzor, s e k re ta iz  lotepjalr.y , T. H e r t z


